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historii życia i jego środowiska od dom niem anych początków aż po 
przełom owe okresy prekam bru  i kam bru, w ydaje się czymś oczywi­
stym , że należałoby już dziś mówić nie o ew olucji w  ogóle, ale o przy­
najm niej dwóch jej typach: o ewolucji biochemicznej i morfologiezno- 
-gatunkow ej. Ta ostatn ia jest znaną darw inow ską teorią o powszech­
nej zmienności form  organicznych, biochem iczna zaś ewolucja byłaby 
po prostu  „historią rozwojową -chemizmu życia”.18 Jedną z takich 
prób, podejm ujących problem atykę ewolucji biochemicznej jest tzw. 
teoria silicydów.19 Należy również przypuszczać, że rozw ijająca się 
współcześnie biologia m olekularna i subm olekularna odegrają zasad­
niczą rolę w  poznaniu i rozpracowaniu w skazanej problem atyki.

D r ö s c r e r W .  B., In stynk t czy doświadczenie. Zachowanie się zw ierząt 
(z niem. tłum . K. Kowalska) W arszawa 1969, s. 256 -

W kró tk ie j inform acji trudno  podać bogatą treść zaw artą w  om a­
wianej pozycji, dlatego uwagę skoncentru je się wokół następujących 
zagadnień1: 1. O rientacja zw ierząt w  przestrzeni; 2. W ynalazki przy­
rody; 3. W alka zw ierząt w  tym  sam ym  gatunku; 4. Język zw ierząt;
5. K alendarz przyrody.

O rien tacja w zrokow a w  środowisku oświetlonym  jest rzeczą oczy­
w istą i nie w ym aga omówienia, ale poznanie otoczenia nieośw ietlone­
go i bez zm ysłu w zroku je st in trygującym  zagadnieniem . B adania F ranza 
M öhresa i D onalda G riffina nad nietoperzam i pozwoliły w yjaśnić 
niepojęty św iat behaw ioru tych zwierząt. W ystępujący u nas gatunek 
nietoperzy, podkowiec m ały (Rhinolophus hipposideros, w ystępuje na 
południu Polski w Beskidach, na Podkarpaciu, na W yżynie K rakow sko- 
-Częstochowskiej), w ięcej uchwyci nocą swym ultradźw iękow ym  słu­
chem, niż człowiek zobaczy w  dzień (13). Zw ierzęta te za pomocą sw e­
go „sonaru” nie tylko lokalizują przeszkody i owady, k tóre m ają przed 
sobą, ale również odtw arzają sobie pełny obraz otoczenia. Podkowiec 
m ały posiada dużą i silnie um ięśnioną k rtań  w ydającą u ltradźw ięko­
w e piski o częstotliwości 110 drgań na sekundę. D rgania te przecho­
dzą przez nozdrza, k tóre jak  zwierciadło reflek to ra  skupiają  fale 
dźwiękowe i k ie ru ją  na określony cel. N ietoperze naw et przy n a j­

18. S e d l a k ,  dz. cyt., 96.
19. Poza w ym ienionym i tegoż au to ra  zob.: Teoria silicydów i jej p ra k ­

tyczne znaczenie dla nauk biologicznych, Z eszy ty  N aukow e K U L  
5 (1962) 1, 57—82; Rola krzem u w  ewolucji biochemicznej życia, 
W arszawa 1967.
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większych zakłóceniach w ychw ytują echo swojego głosu i nie da­
dzą się zwieść w  swym kierunkow ym  locie.

Sztukę „w idzenia” uszami opanowały również w alenie, a wśród 
nich delfiny. Posiadają one dwa różne nadajnik i, k tóre pom agają im 
orientow ać się w bezm iarze oceanu i pozostawać ze sobą jakby w  łącz­
ności radiow ej. Jednym  z nadajników  jest echosonda, k tó ra  w ytw arza 
dźwięki rozbrzm iew ające w  wodzie, a nadaw ane na różnych falach 
i w szerokim  zakresie rozchodzą się w  wodzie poniżej 10 m na od le­
głość kilku mil, dając zwierzęciu możność ogarnięcia tego, co się dzie­
je  daleko przed nim. A para tu ra  tego zwierzęcia jest daleko doskonal­
sza od skonstruow anych przez człowieka echosond i sonarów.

Innym  przykładem  ultrazm yslu  w  świecie zw ierząt jest „trzecie 
oko” grzechotnika, k tóre pozwala w ytropić w całkow itej ciemności 
tak ie  ofiary, jak  myszy, szczury, inne drobne stałocieplne kręgowce 
i jaszczurki. B adania am erykańskiego zoologa i neurofizjologa Bul- 
locka uwieńczone zostały w  1958 r. ustaleniem , że w  jam kach  policz­
kowych znajdujących się między otworem  nozdrzowym a oczami jest 
w ielkie skupisko nerw ow ych kom órek, około 150 tysięcy, podczas. gdy 
-u człowieka mieści się ich zaledwie trzy  na 1 cm2 skóry. Takie nagro­
m adzenie nerw ow ych kom órek w zm acnia wrażliwość grzechotnika na 
tem peratu rę  i pozwala „widzieć” prom ienie cieplne wychodzące z cia­
ła myszy, czy innych zw ierząt, przedm iotów , jeżeli tylko m ają o k il­
ka dziesiątych stopnia wyższą tem peratu rę  od otoczenia. Niezwykle 
czuły zmysł w ęchu i „trzecie oko” pozwala grzechotnikow i na bez­
błędną lokalizację ofiar.

A parat celowniczy posiadają również ow adziarka, rozgwiazda, k tó­
re bezbłędnie lokalizują swoje ofiary. Z lek tu ry  tej książki dow iadu­
jem y się, w jak i sposób za pomocą słońca orien tu ją  się pszczoły w te ­
renie, czy jak  daleko zna jdu ją  się kw iaty  z obfitym  nek tarem  (155— 
171). Podane są również badania nad orientacją ptaków  w  przestrzeni, 
opisany jest również pow rót do rodzinnych stron łososi. Dr H ans Ge­
org From m e z F ran k fu rtu  nad M enem i profesor Becker w ykazali, 
że istn ieją  zw ierzęta w rażliw e na pole elektrom agnetyczne, k tóre um o­
żliw ia tym  zwierzętom obranie właściwego k ierunku  lotu czy w ędrów ki 
(213—216).

Dr J. F rith  z A ustralijsk iego Tow arzystw a Naukowego u jaw nił k il­
ka szczegółów o niewiarygodnym  w prost ptasim  w ynalazku. Nogal 
(Megapodidae, rodzina ptaków  kurow atych zam ieszkujących A ustra­
lię i Nową Gwineę) przypom ina średniej w ielkości indyka, waży oko­
ło 2 kg, ja ja  jego są niem al o połowę wielkości strusich, składa około 
35 sztuk. Biorąc pod uw agę dużą liczbę i wielkość jaj, p tak  o takich 
rozm iarach nie mógłby wysiedzieć, ogrzać — co prowadziłoby do zni­
szczenia gatunku. Nogal buduje w ielki inkubator, w  którym  umie u trzy ­
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mać tem peratu rę  33 stopni, w  czasie suchego upalnego la ta  i w  okre­
sie obfitych opadów deszczowych.

Żywy generator p rądu  elektrycznego to  węgorz elektryczny, d rę t­
wy elektryczne (w ystępują w  morzach ciepłych, dwa gatunki w  Mo­
rzu Śródziemnym), sum y elektryczne (M alapterurus electricus, ryby 
słodkowodne z wód A fryki Środkowej) w praw iają  każde stworzenie 
w  drżenie. Istn ie je  około 500 gatunków  ryb elektrycznych, z których 
ledwie 20 jest p rzynajm niej częściowo zbadane. Organiczna elek trow ­
nia służy tym  gatunkom  jako skuteczne narzędzie do ogłuszania czy 
zabijania ryb stanow iący ich pokarm  i odstraszanie wrogów.

W alki zw ierząt obserw owane w ram ach tego samego gatunku p rze­
biegają w edług określonych reguł. D latego np. zm agania dwóch jado­
w itych grzechotników nie kończą się nigdy śm iercią jednego z nich, 
ale ustąpieniem  słabszego osobnika przed okazalszym (63—65; por. 115— 
130). Podobne pojedynki jeleni i antylop odbyw ają się w edług w rodzo­
nych sposobów nieszkodliwych dla gatunku.

Innym  zagadnieniem  w  świecie zw ierząt jest ich sygnalizacja dźwię­
kowa. P rzy pomocy dźwięków w iele zw ierząt po trafi przekazać w ła ­
ściwe inform acje o konkretne j sytuacji. K onrad Lorenz zadał sobie 
w iele trudu, żeby w ejść w  kon tak t ze stadem  gęsi, k tóre przyjęły  go 
do swego grona. P o trafił on za pomocą ich języka przyśpieszyć marsz, 
zatrzym ać stado, lub alarm ow ać czy odwoływać alarm . Jak  słusznie 
zauważa autor, że m owa u większości zw ierząt polega na przekazy­
w aniu chwilowego nastro ju  za pomocą silnie zabarw ionej em ocjonal­
nie „m uzyki”. W ten  sposób nastrój psychiczny jednych osobników 
udziela się innym  osobnikom tego sam ego gatunku, o ile m ają one 
odpowiedni „odbiornik’'.

Ponadto H ubert F rings uczynił spostrzeżenie, że w rony, które na 
szlakach w ędrow nych nie zetknęły się z innym i osobnikam i tego sa­
mego gatunku, ale z różnych kontynentów , na k tórych w ytw orzyły 
się różne dialekty, nie mogą w ejść z nim i w  kon tak t i nie znają ich 
języka. Co dziwniejsze, są w rony, k tóre znają ten język „m iędzynaro­
dowy” i um ieją się nim posługiwać, a naw et po trafią  opanować n a j­
w ażniejszy zasób dźwięków z języka kaw ek i mew. H. Frings w raz 
ze swoją żoną po długotrw ałych próbach ustalił, że w rony „prow in- 
cjuszki” zdolne są do w ejścia w  kon tak t z innym i z innych obszarów 
dopiero co najm niej po rocznym uczestnictw ie w  „m iędzynarodowej 
szkole k rak a n ia”, natom iast w rony „wszędobylskie” należące do pew ­
nego szczepu północnoam erykańskiego wchodzą w  kon tak t po p ierw ­
szych „słowach” z w ronam i europejskim i, z k tórym i nigdy się dotąd 
jeszcze nie spotkały.
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K alendarz biologiczny, ry tm y biologiczne — to splot zagadnień 
związanych z czasem. ■ B adania nad żywymi kom órkam i, ich ■ zachow a­
nie prow adzą do pytan ia: w  którym  z tych wielu elem entów  kom órko­
wych tkw i główny zegar? Dziś nauka skłania się do hipotezy, że 
w szystkie owe części składowe kom órki są „kółkam i” w ielkiego m e­
chanizm u i każda kom órka jako całość może stanow ić zegar, który 
przez enzymy, połączenia nerwowe, gruczoły horm onalne narzuca cia­
łu  ry tm  przyrody. Z jaw iska z życia roślin i zw ierząt zw iązane z ry t­
m em  biologicznym rocznym Biinning objaśnia następująco: „rośliny 
i zw ierzęta m ają dziedziczną, precyzyjną skalę czasu, k tó rą  dzień po 
dniu porów nują z faktyczną długością dnia”. F ak ty  przytaczane przez 
au tora świadczą o związku, jak i istnieje m iędzy poram i roku a zacho­
w aniem  się zw ierząt i roślin  oraz, że organizm y potrafią  w swoisty 
sposób reagować na zm iany czasu.

Sygnalizow ane zagadnienia i przytaczane fak ty  nie w yczerpują bo­
gatej problem atyki om awianej pozycji. Całość książki stanow i nie­
zm iernie rozległy m ateria ł inform acyjny o behaw iorze zw ierząt, po­
dany językiem  jasnym  i zwięzłym. Tłum aczenie polskie je s t dziełem 
K. Kow alskiej, k tó ra  dołożyła s ta rań  przysw ojenia czytelnikom  pol­
skim  w  sposób plastyczny i zrozum iały term inologii często dość skom­
plikow anej, sw oistej dla języka niemieckiego. Mimo swego popularno­
naukowego charak teru  lek tu ra  książki D röschera z pewnością p rzynie­
sie duże korzyści nie ty lko dla biologów, ale w  szczególności dla s tu ­
diujących i zajm ujących się naukam i psychologicznymi. Poznanie bo­
wiem  przyczyn, w arunków  i sposobów zachow ania się różnych zwie­
rzą t w  natu ra lnych  d la siebie, lub sztucznie stw orzonych w arunkach 
przyczyni się w ydatnie ' do zrozum ienia różnorodnych czynności w ro­
dzonych (instynktow nych) samęgo człowieka.

J. M. Dołęga

S e r t i l l a n g e s  A. D. L ’Univers et l’âme, Les Editions Ouvrières, 
Parin 1965. v..

O m aw iana pozycja, w ydana po śm ierci autora, zaw iera cztery re ­
feraty , k tóre tem atycznie dotyczą zagadnienia ewolucjonizmu, a zw ła­
szcza zaistnienia człowieka w  historycznym  rozwoju św iata. Oto ty tu ­
ły artykułów : Ew olucja w  nauce św. Tomasza i m yśl O jca Teilharda 
de C hardin (19—50); S tw orzenie duszy ludzkiej w  teorii ewolucji 
(51—66); K rytyczny bergsonizm i stw orzenie „ex nihilo” (67—85); Ewo­
lucja regresyw na (86—9,5).


